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Biuro Redakcyi i Jach główna, w domu W-go Michelsona 


obok Magistratu. — Ogłoszenia?fprzyjmują : 
księgarnie, oraz po zagranicami guberni 
„Rajchman i Frendler” 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
RL pie s u ASA yz IR AMA e | A AE 


w Warszawie, 


Petroków, dnia 31 Sierpnia (12 Września) 1886 r. 


"| octoszemiz. 
p. 
wier: 
2a 7—10 razowe PO kop. 3 za 
wiersze 
CENA OGŁOSZEŃ 
na pierwszej str. podwójna, 
Reklamy po IO k, z3 w. petitu. 
20 Cona ogłoszeń zagranicznych po 
a kop. 10 || AJ 10 kop. od wi 


Prenumeratę przyjmują 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


wyłącznie agentura 


W Tomaszowie rawskim księgarnia 
Redakcyja,. obiedwie | w Czestochowie W Gasztecki. 

„ Janiszewski Sfan, 
7 Krzemienie 
„Tomaszewski J. 


Za 1 razowe po gop 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsca. 
24 2—6 žazowe po kop. 4 za 


w Piotrkowie Biaro Redakeyi i obie księgarnie, 
Mazaraki—prócz tego, 
asku W. Grass. 
PAG. sadiEO L60pol 
w Radomsku „ Olszewski Michał 
| w Rawie -> Szewłodziński, 


ki Jul. 


Dla chłopców i dziewcząt. 
Jednoklasowa szkoła 


Gabryeli Zaremba 


mieści się domu Towarzystwa Lekarskiego w rynku, 
obok składu aptecznego W-go Żarskiego. Od 4/16 
sierpnia przyjmuje do nauki chłopców i dziewczęta 
z celem przygotowania ich do gimnazyjów męzkiego 
i żeńskiego, z czem ma zaszczyt polecić się szanow= 
nyin rodzicom i opiekunom. 

Przełożona szkoly przyjmują interesowne osoby 0d 
godz. 2-ej po południu w tymże domu na 2-iem pig- 
trze, w mieszkania brata swego, Sekretarza gi- 
mnazyjum Stuczyńskiego. (4—8) 


Mogą znaleźć w każdym czasie zajęcie dwie pa- 
mienki: jedna w księgarni, druga przy maszynie 
pończoszniczej. — Wiadomość bliższa w księgarni 
M. Rawicz. d—1) 


WYNALAZEK 
i 


Nowa gałąż przemysłu krajowego! 


Nadzwyczaj praktyczne, piękne i tanie 


Pismosuszki z masy 


Formą estetyczną, wsiąkliwością i trwałością prze- 
wyższają one o wiele znane dotąd pismosuszki 
bibułowe. Tania a wykonana gustownie pismo- 
suszka może służyć równocześnie jako przycisk 
i ozdoba najpiękniejszego nawet biurka. Dotąd 
wyrabiane są w trojakiej wielkości w cenie po kop. 
30. 50 i 75. 

Na „Petroków” Skład główny w księgni M. 
Rawicz. 

Pp. kupcom odstępuje się rabat, 

NB. Ostrzega się chcących podrabiać, że na wyna- 
lazek ten prawo własności zabezpieczono. 

Jedyna fabryka pismosuszek z masy T. Rychtow- 
skiego w Krzepicach, gub. „petrokowska.” (1—1) 


Dłoninijum Przeręb 


zawiadamia, że sprzedaż i odbiór prosiąt rasy 
Lincoln ośmiotygodniowych odbywasię w ciągu m-ca 
października, « 12 tygodniówych w m-cu listopadzie. 
Cena 8-io tygodniowych po rs, 10, 12-to tygodnio- 
wych po rs 15 za sztukę. Zamówienia listowne przyj- 
mują się przez stacyję Gorzkowice w Prze- 
rębie, u wlaściciela dól (3—2) 


Do wynajęcia młocarnia parowa 


doskonale funkcyjonująca. O warunkach dowiedzieć 
Big można listownie w zarządzie dóbr Grzymalina 
Wola, poczta Kleszczów. (3—1) 


MULAT, 


Ogier trakeński, maści karej, nagrodzony medalem 
ua wystawie warszawskiej 1882 r., będący wówe: 
własnością JW-go Stojowskiego, do sprzedam 
w dominium Szynczyce, odległość od stacyi 
Baby wiorst 8, (1) 


Ogród owocowy i warzywny 


mający przeszło 4 morgi, pod miastem fabrycznom, 
do wydzierżawienia od 1 listopada r. 
b. na lat 3. Wiadomość u właściciela w Bia- 
łobrzegach, przez Tomaszów Rawski. (—5) 


OD REDAKCYI. 


Z powodu zbliżającego się terminu skła- 
dania przedpłaty na Tydzień za 
kwartał IN/-ty roku 1386, Redakcyja 
prosi zalegających w opłacie o jak naj- 
spieszniejsze uregulowanie rachunków. 


Gena TYGODNIA w miejscu wynosi: 


rocznie . . . re. 3 kop. — 
półrogźnie > + „ i 4.50, 
kwartalnie . - „= 4 


Na prowineyi prenumerata wynosi, | z ko- 
sztami przesyłki pocztą, opasek i ekspedycyi: 


ze kwartał rs. 1E. 10, 
pół roku am ZO, 
roz EEO 


” G 


m ” 


Uwaga. Ponieważ na skutek ogólnie 
wyrażanych żądań, wysyłamy zawsze pismo 
dawnym przedpłaci elom, pomimo nawet 
dopuszezenia z ich strony zaległości w opła- 
cie prenumeracyjnej: niniejszem przeto upra= 
szamy tych, z pomiędzy dłużnych nam pre 
numeratorów, którzy nie życzą sobie nadal 
odbierać „Tygodnia,” aby 0 tem raczyli do- 
nieść nam listownie, objawiające zarazem to 
postanowienie na poczcie i, żądając od niej 
niezwłocznego zwrócenia nadesłanych nu- 
merów. W razie przeciwnym, będziemy zmu= 
szeni uważać ich jako naszych dłużników, 


Wiadomości Bieżące. 


— Pożar Honiecpola. W piątek, 
3 września r. b. o godzinie 1'/, po po- 
ładniu, w osadzie Koniecpol, radomskow- 
skiego powiatu, wynikł pożar w stodole 
drewnianej pod słomą u Stanisława Kanu- 
sińskiego, w której dwóch ludzi młóciło 
zboże. Ogień w jednej chwili ogarnął przy- 
legły dom, a powstały wskutek” gorąca sil- 
ny wiatr, przy panującej od 7-miu tygo 
dni suszy, rwał snopki poszycia i przerzn- 
cał je o kilkanaście domów dalej na rynek, 
tak dalece, że ogień wkrótce pokazał się je- 
dnocześnie w kilku miejscach i ogarnął z całą 
siłą wokoło rynek i przyległe ulice, a wszel- 
ki ratunek był bez skuteczny. Z 220 domów 
zgorzuło do szezętu, w ciągu trzech 
dzin, 152 z zabudowaniami gospodarskiemi, 
m w tej liczbie: bóżniea, kancelatyja za- 


go- 


s|rządu gminnego z aktami, kancelaryja u- 


rzędu pocztowego i telegrafu, plebanija i 
dom wlasciciela apteki. Mieszkańcy zasko- 
czeni strasznym żywiołem, powyrzucali na 
obszerny rynek: pościel, odzież, meble i t. 
p. sprzęty, lecz ruchomości te, otoczone ze 
wszech stron ogniem pulących się domów, 
spłonęły zupełnie, pozostawiając ślady kil- 
kudziesięciu ognisk, a pierze z pościeli, ro- 
zniesione po rynku i ulicach, przedstawiało 


złudzenie śniegu; zręby domów murowa- 
nych z kominami i kominy drewnianych, 


przedstawiają widok okropnej ruiny, Około 
400 rodzin pozostało bez dachu, odzieży, 
chleba: nędza straszna. Przyczyna pożaru 
niewiadoma, 

Sikawki dostawione były: z miejscowej 
fabryki miedzi, oraz z dóbr: Chrząstow, Ra- 
doszewnica, Ulesie, Dąbrowa i Biała, 

Wójt gminy Przyrów p. Matuszewiez, 
proszony przez mieszkańców, w chwili wy- 
buchnięcia pożaru, o wysłanie sikawki do 
Koniecpola, odległego o 9 wiorst szosą i B 
boczną drogą, obojętnie oświadczył, „że si- 
kawki nie wyśle, gdyż potrzebaby założyć 
do niej sześć koni i, że wreszcie rozbiłaby 
się w drodze.” 

Pisarz gminy Przyrów, p. Żelwietr, prze- 
jęty ueznciami ludzkości, korzystając z 0- 
becnego przechodu licznych kompanij pąt- 
ników na odpust Matki Boskiej Często- 
chowskiej, 4 b, m. zrana prosił miejscowe- 
go proboszcza ks, Zygmuntowieza, o po- 
zwolenie zbierania bfiar w kosciele parafi- 
jslnym na rzecz pogorzelców i przemó- 
wienie w tym celu do ludu zwiedzającego 
kościół. W skutek tego p. Ż, zebrał rsr. 10; 
nazajutrz, 5 bm. z rana również zebrał ra, 
8 kop. 60. Że zaś p. Ż. zbierał owe ofiary 
tuż obok skarbonki umieszczonej przy wiel- 
kim oltarzu, a niektórzy z pielgrzymów, 
przechodząc na kolanach na około ołtarza, 
rzucali kopiejki na tacę p. Ż., pomijając 
skarbonkę —zauważywszy to proboszcz, przy- 
wołał do zakrystyi p. Ż. i oświadczył mu, 
iż „zbieranie składek przy skarbonee, na- 
raża na straty Św. Mikołaja (kościolek filjal- 
ny o /, wiorsty odległy), i bractwo Szka= 
plerza N, Maryi P.; zulecił więc aby ofiu- 
ry te zbierał w innem, odleglejszem miejscu. 
Nareszcie Too z koscioła stanowezo 
oświadczył p. Z. nu cmentarzu, że „dosyć 
już mają pogorzelcy, i żeby zaprzestał zbie- 
rania ofiar”. Toż samo zalecił organiście. 

Niezależnie od tego, wskutek zarządzenia 
wójta gminy, sołtys i trzej mieszkańcy, 
zebrali od miejscowych mieszkańców, kil- 
kadziesiąt rubli Z części tych pieniędzy, 
oraz zebranych w kościele przez p. Ż., za- 


kupiono chleba i bułek i takowe wraz z 
resztą gotowizny rs. 67, dwoma wozami 


zboża w snopie, dwoma korcami mąki i 
zboża w ziaraie — wysłano do Koniecpola. 

Potrzeby jednak nieszczęśliwych pogor 
ców o wiele przewyższają te doraźne ofia= 
ry i dlutego pożądanem byłoby, iżby lo- 
sem ofiar pożaru zajęto się i w dalszej 0- 
kolicy. m, 

— Biblijoteka prawna. Za inicyja- 
tywą i staraniem wice-prezesa miejscowego 
sądu okręgowego pana S., przy tymże sądzie 
zawiązuje się biblijoteka prawna. Z odpo- 
wiednią ustawą, zatwierdzoną przez ogólne 
zebranieu rzędników sądowych, choemy zapo- 
znać w _ niniejszem naszych czytelników, 
gdyż nie wątpimy, że i inne władze „rządo- 
we, przy dobrej woli mogłyby również za 
prowadzić u siebie tego rodzaju biblijoteki, 
o pożytku których jak sądzimy, byłoby rze- 


czą zbyteczną wspominać. 
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Biblijoteka prawna 
ła prawne, z powodu wygórowanych cen, 
dla bardzo wielu osobników są wprost nie- 
dostępnemi. 

Rozwój biblijoteki pr zy sądzie piotrkow= 
skim będzie dość tradnym, ponieważ tenże 
gąd nie odziedziczył żadnych biblijotek: ani 
po b. trybunale cywilnym, jak np. s4- 
dy okręgowe: kaliski, warszawski, łomżyński, 
lubelski i płocki — ani też po b. sądzie 
kryminalnym, jak np. sądy okręgowe: ploc- 
ki, kielecki i lubelski, a to z togo powodu 
że w Piotrkowie do 1876 r., t. j. do reorga- 
nizacyi sądowej, nie było żadnej ze wspomnia- 
nych wyżej magistratur sądowych, 

Ustawę rzeczonej biblijoteki podajemy tu 
w streszczeuiu, odsyłając ciekawych po 
bliższe szczegóły do jej tekstu, Tak więc 
biblijoteka przy sądzie okręgowym piotrkaw- 
skim będzie przeważnie prawną i stanowić 
będzie wyłączną własność sądu okręgowego 
bez względu na osobisty skład tegoż, 

Biblijoteka będzie się składać: 

a) z książek, jakie już są w kancelaryi 
Prezesa i w wydziałach cywilnym i karnym 
(z wyjątkiem książek podręcznych.) 

b) z gazet i dzienników pronumerowanych 
dla sądu przez Prezesa. 

c) z książek, gazet i dzienników, kupowa= 
nych i prenumerowanych z funduszów bi- 
blijoteki. 


d) z dzieł ofiarowanych przez uczestni- 
ków biblijoteki, 
Z biblijoteki korzystać mogą: sędziowie, 


rokurator, podprokuratorzy, urzędniey 
sancelaryi sądu i kancelaryi prokuratora, 
inkwirenei sądowi, komistrze sądowi, adwo- 
kaci przysięgli, jak również obrońcy prywate 
ni mający prawo stawania w sądzie okręgo= 
wym piotrkowskim, aplikanci i wożni 8%- 
dowi. 

Fundusze kasy powstają: 1) z opłat po- 
hieranych od uczestników, Ż) z kar, a po 
10 kop. dziennie za ZY CO w czyta- 
niu książek i gazet, b) zu zniszczenie lub 
zgubienie książki winny płacić wa 
ną cenę kciążki i oprawy 3) z dobrowol- 
nych ofiar nozestników. 

Wysokość opłat zależną jest od ogólnego 
zebrania sądu, które postanowiło pobieruć: 
aj od sędziów, prokuratora, padprolkurato- 
rów, inkwirentów sądowych, rejentów, ad- 
wokatów przysięgłych i udwokutów mają- 
cych prawo stawania w P, S. O. jednora- 
zowo 3 ra. i miesięcznie po 50 kop., b) se- 
krełarze sądu, archiwista i komisarze sądo- 
wi jednorazowo po 2 rs. i miesięcznie po 
30 kop., ©) wszyscy inni jednorazowo po 1 

i pomocnicy sekretarzy miesięcznie po 


będzie dla swych 
uczestników tem pożyteczniejszą, o ile dzie- 


20 k, Kandydaci do posad sądowych, (apli- 
kanei sądowi), wożni sądowi, kanceliści i 
biblijotekarz, bezpłatnie korzystać mogą z 
biblijoteki. 

Biblijoteką zarządza: dyreklor, wybierany 
na rok jeden z liczby sędziów przez ogólne 
zebranie uczestników biblij oteki—i bblz)ote- 
Karz, którego wybiera prezes sądu okręgo- 
wego po porozumieniu się z dyrektorem bi- 
blijoteki, z liczby kandydatów do posad są-. 
dowych, lub też z liczby urzędników sądo= 
wych etatowych. Do dyrektora biblijoteki 
należy zwierzchni nadzór i zarząd kasą bi- 
blijoteki; do biblijotekarza zaś bezpośredai 
zarząd biblijoteką, jak również odpowie- 
dzialność za całość tejże. 

Wszystkie książki, gazety i dzienniki są 
nabywane do biblijoteki za wiedzą prezesa 
sądu, na zasadzie decyzyi komisyi, składa- 
jacoj: się z 6 ezłonków, a wybieranej na rok 
jeden przez ogólne zebranie uczestników 
biblijoteki, Posiedzenia tej komisyi odby- 
wać się mają w miarę potrzeby, 

Biblijoteka otwartą będzia codzionnie od 
10 rano do 3-ciej po południu i od B-tej do 
9-ej wieczorem. 

W biblijotece powinny się znajdować na 
stole: a) trzy ostatnie numery gazet e0- 
dziennych, b) tygodniki do chwili odebra- 
nia następującego numeru, c) miesięczniki 
i nowe książki przez przeciąg miesiąca od 
daty ich odebrania. Gazery biblij 
wolno czytać tylko w pokoju, w którym się 
mieści biblijoteka. Wypożyczają się one na 
dzień jeden, tygodniki na 8 dni; wszystkie 
inno na tydzień, 

Nieporozumienia pomiędzy naczelnikiem 
i bibliotekarzem roztrzyga dyrektor bibli- 
joteki. Skargi na biblijotakarza rozpatruje 
ogólne zebrunie sądu. Biblijoteka i kasa 
biblijoteki mogą być rewidowane w każ- 
dym czasie przez jeonego z sędziów. 

— Sklep spożywczy m wzór egzy- 
stujących już w Dąbrowie  Grórniezej, So- 
snowcu i Zawierciu, został zatwierdzo- 
ny i dla Piotrkowa. W jedaym z najbliż- 
szych numerów postaramy się podać usta- 
wę spółki spożywózej, 

— Wydział kryminalny tutojsze- 
go sądu okręgowego, w komplecie składa- 
jącym się: z wice-prezesa p. Luco i sędziów 
pp. Kołezanowskiego i Krigera wyjeżdża 
do Łodzi na kadeneyję sądzącą, dla osądze- 
nia w dniach 21, 22 i 23 września 44 spraw. 


— Feryje sądowe w tutejszym si- 
dzie okręgowym kończą się 13 września r, b. 
Od tej daty liczba sesyi sądowych tak w 
wydziale cywilnym, jak i kryminalnym bę: 
dzie podwojoną. 


— Zabawa kwiatowa, odbym w 
zeszłą środę na dochód straży w ogrodzie 
kolejowym, udała się bardzo dobrze, przy- 
nióslszy dochodu brutto rs. 705, Juki jest 
dochód netto, podane będzie w szezegóło- 
wem sprawozdaniu w numerze następnym. 
Zabawa urozmaicona została przez urządze- 
nie pewnego rodzaju tomboli, fajerwerków, 
strzelania do celu z fłowerów i pochodu z 
pochodniami —trwała zaś od godziny 5—11. 


— W'ypłacono pożyczek w dy- 
rckcyi szczegółowej piotrkowskiej, od 13 
lipca do 13 sierpnia, rs. 64,300, a miuna- 
wicie: do rąk właścicieli 25,500, wierzycie- 
lom 34,100, pozostało w depozycie 4,700, — 

Wogóle dotąd wypłaciła dyrekwyja poży- 
czek V seryi 1,645,150 ra. % 


— W ostatniej wiadomości o 
sprzedaży majątków, wkradła się niedo- 
władność, którą niniejszom czujemy sie w 
obowiązku sprostawac. Oto dobra Wola Ka- 
mocka nie były sprzedane przez licytacyję, 
ule z wolnej ręki. J 


— „Członkowie komisyi rewi 
tego ezasm—pisze „War: 
z Sosnowic=ogltdali wi 
liskiego i sosnowiokiego; 
Łodzi, O ile 
zwróciła u 
bryk znajdują się po za giamieam 
imnemi wykazano, ża w wielu Jal 
botników obcych poddanyol s 
proc. ogólnej liczby, przeciętnie 
fabrykach liczbę tę moż 
30 Większość oud: 
którzy nawet Doz sk 
dług uniformu p 
ca własnościa 
dem wytwó 
kampanijom 
komisyi wywiera; 
m 


Fabryki i kopalnie, 
ejscowych mies: ów pod wzylę. 

juja zagranicznym 
kantom, Czynności 
jemne wrażenie na 
n szozególniej 
modów, którzy 
sady oczekują dla siebie wielo dobrego w 
Jostto: tem. bardziej prawdopodobne, że 
a jak styszeliśm bardzo poważne 
kwostyje, stojące w b zku z interesami 
nioty] ko tutejszego kraju, lecz i całej Resyi Środ- 
kowej”, 


Korespondenoyje „Tygodaia,” 


Znad Przemszy, 28 sierpniu 1886 w. 
Barburzyńskie przewożenie rannyeh—Potrzebi szpi- 
tala w Niwce lub w jej blizko: — Pan Kran 
głuchy na głos obowiązku i władz miejscowych. — 

To samo tyczy opal w: Zagórzu, 
Pomiesźczoną w M 30 „Tygodnia? kw- 
rospondeneyję, zakończyłem zapowiedzeniew 
obszerniejszego pomówienia w przyszłości, 
o sposobie przewożenia robotników z ko- 
palń węgla w Wiwce do szpitala pod wsią 
Pogonią, uległych w tychże kopalniach wy- 


1 GYGIA KOBIETY. 


(z framcuzkiego). 


Druga godzina po północy wybiła na ka- 
tedralnym kościele, a młoda kobieta siedzia- 
ła jeszcze przy gasnącem ognisku komin- 
kowem. Lampa przysłonięta rzucała blada- 
we światełko na twarz bledszą jeszcze. 
Drżąca za najmniejszym szmerem, Wstawa- 
ła szybko, zbliżała się do okna, przysłuchu= 
jae z niepokojem szybkim krokom, w dlu- 

ich przestankach zbliżającym się do domu 
i niknącym w oddali, poczem powracału na 
miejsce, szepcząc głosem przytłumionym: 
„to nie on!” Po chwili powstawała na no- 
wo, otwierając pocichu drzwi sąsiedniego 
pokoju, gdzie spoczywało snem spokojnym 
pięcioletnie dziecię, całe jej szczęście, jedy- 
na w życiu pociecha; pochylała nad łóżecz- 
kiem, dotykając z lekka ustami czoła dzie- 
ciny i czerpiąc odwagę w namiętnym poea- 
łunku matki, Potem powracała na dawne 
miejsce, brała w rękę robotę, lecz niespo- 
kojna porzuesła ją w krótce. k 

Nakoniec furtka od ulicy otworzyła się i 
zamknęłu ciężko za wchodzącym. Serce Pa- 
uliny poczęło bić gwałtownie. 


Nie upłynęło kilka minut, na progu po- 
koju ukazał się męzczyzna. Był to człowiek 
trzydziestoletni, o rysach pięknych i regu- 
larnych, na których jednak malowało się 
znużenie; wzrok, który niegdyś musiał być 
pełnym energii i rozumu, dziś przygusł już, 
skutkiem nierządnego życia i bezsennych 
nocy, 

Byt to Gustaw Remont, mąż Pauliny. 

Ujrzawszy żonę, nie mógł powstrzymać 
słów niecierpliwości. 

— Nie śpisz jeszcze — zawołał. 

— Qzekałum na ciebie — odpowiedziała 
młoda kobiota, głosem łagodnym i drżącym. 

— Źle robisz=odrzekł opryskliwie Gu- 
staw niepotrzebnie się trudzisz. Więcej 
już tego nie będzie. 

Paulina zatrzymała na nim wzrok przej- 
mujący, jakby pragnąc przeniknąć myśli je- 
go. Twarz Gustawa byla spokojną. 
Ponieważ często trafia się rzekł, bio- 
rąc świecę—że powracam do domu po pót- 


nocy, poleciłem przygotować sobie inny po- 


kój sypialny, Ty więc nie będziesz miała 


potrzeby czekać na mnie, a ja będę..... wol- 


niejszym —zakończył cichszym głosem. 


— Gustawiel nie sam powróciłeś — ona 


jest z tobą! 
— Co przez to chcesz powiedzieć? 


— Wiesz to równie dobrze, jak ja, Tak 
jest: ta, eo odebrała mi szezęście, jest. tam. 
Serce moje mi to mówi.  Wszedłeś poci- 
chu, zatrzymałeś się pray tych drawiach. 
Styszałam na wet dwa głosy... I ty śmiałeś 
ją tu przypro wadzić? 

— Paulino, puść mnie, 

— Nie puszezę — zawołała z rozpaczą 
młoda kobieta, —Cheąc przejść, przejdziesz 
po moim ciela; nie wniesiesz pod duch nasz 
wstydu i hańby. Jeżeli nie możesz mnie 
kochać, szanuj przynajmniej. 

— Cheesz mnie więc doprowadzić do 
ostateczności? 

— Jeszcze raz mówię ci, puszczaj muiel 
„= A więc wypędzę ją—zawołała w unie- 
sieniu. 

— Paulino! nu Boga! nie chodź.. bo za 
nie nie ręczę! 

I ostatnim wysiłki em chciała go powstrzy- 
mać; ale widząc podniesioną na siebie rękę 
męża, wydała okrzyk przerażenia, padła na 
kolana, a kiedy usłyszała zamykające się 
drzwi, zawołała głosem pelnym boleści: 
„wszystko skończone!” 

Paulina była córką uczeiwego kupoa, 
który nie znalazł tajemnicy zrobienia ma- 


jatku. Po trzydziestoletniej pracy, zwinął 


handel, nie posiadając jak tylko bardzo 
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padkom potłuczenia i kalectwa, z którego 
te zupowiedzenia zamierzam dziś wywiązać 
się niniejszem. 

W końcu m-ca kwietnia 1881 r., wójt 
gminy Górniczej, który przed paru miesią- 


w czusie robót w kopalni, objaśniając, że w 
razie potłuczenia i przytem złamaniu ręki, 
nogi, lub obudwu, albo innego pokaleczenia, 
choćby nujcięższego, są oni wysyłani bez 


żadnego opatrzenia ran, z obficie: płynący 
krwią, do odległego o 8 wiorst szpitala za 
Sosnowcem pod wsią Pogonią, na zwyczaj: 
nym wozie, z pódłożeniem niekiedy tylko 
nieco słomy, jeżeli jest takowa pod ręką, a 
najczęściej i bez tego. Wieziony w ten spo- 
sób robotnik po złej i nierównej drodze, 
przechodzi niewypowiedziane  męczarnie, 
znaczące przebytą drogę krwią, a niekiedy 
skutkiem upływu tejże, przed dowiezieniem 
do szpitalu, w drodze kończy życie, które 
mogłoby być uratowane, gdyby odpowie= 
dnie zaopatrzenie ran na miejscu było do- 
pełnione, w którym to razie nie schodziłby 
marnie z tego świata, pozostawiając bez 
sposobu do życia żonę z małoletniemi dzieć- 
mi,  Męczarnie tak wiezionego potęgują się 
jeszeze, jeżeli podobne przewożenie ma miej- 
ste w mroźnej zimowej porze, dochodzącej 
204 Room. lub i więcej; wtenczas bowiem 
dó boleści z ran przybywa jeszcze odmro- 
żenie wszelkich kończyn ciala, samo przez 
się mogące stuć się niewyleczulnem, 

Mając na uwadze, że robotnikom kopalń, 
potrącane są kużdomiesięcznie znaczne skład- 
ki z ich zarobków, na koszta leczenia i u- 
trzymania szpitala (') przez eo przy mno= 
giej ich ilości (*) winnoby im przysługiwać 
prawo, aby potrzebny szpital dla. chorych 
w miejscu się znajdował: uczynił tenże wójt 
wniosek w pomienionym raporcie, o zobo- 
wiązanie kogo należy, ażoby przedsięwzięte 
było urządzenie szpitala w samej Niwce, 
lub też uby przeniesiono do Niwki szpital 
istniejący pod wsią Pogonią, który, jako 


() O składkach tych czytaj w X 80 „Tygodnia.” 
(3) Wówczas już było około 1,000 kopalnianych 
robotników. 


zaprowadzony głównie dla robotników but 
oynku w Sosnowcu (*) mniej ma tam racyi 
bytu; bowiem robotnicy hut oynkowych nie 
podlegają podobnym nieszczęśliwym wypad- 
kom jak kopalniani, a w zwykłych choro- 
bach mogą być zmniej dotl:liwemi dianich na- 
stępstwami, dalej nawet przewożeni. 

Dalej raport zwrucał uwagę, że zanim 
urządzenie szpitala w Niwce mustąpi, pil- 
uem i nieodzownem jest zaprowadzenie tem- 
czasowej infirmeryi dla chorych poranio- 
nych i utrzymywanie stałego felczera w 
Niwce, któryby mógł niesć pierwszą pomoc 
pokaleczonym, zaopatrując rany dla za- 
bezpieczenia od krwi upływu. 

Podzieliwszy w zupełności przedstawienia 
wójta, naczelnik powiatu, pomijając zwane- 
go „jeneralnym dyrektorem” kopalń i za- 
kladów, będących włusnośbią sukcesorów 
Gustawa von Kramsta, odniósł się wprost 
do p. Georga von Kramsta w Wrocławiu, 
z żądaniem zaprowadzenia w Niwce szpitala 
dla chorych, Zanim zaś będzie mogło to na- 
Btąpić, zażądał: bezwłocznego zaprowadzenia 
w Niwce wfirmerył na 4 łóżka zutrzymy wania 
przy tejże stulego felożora; sprawienia lektyki 
dla przenoszenia runnych z kopalni do in- 
fivmeryi; zaprowadzenia krytego ambulans 
na vesorach, dla przewożenia chorych do 
szpitala pod Pogonią, 

Na odezwę tę, p. Kramsta w odpowiedzi 
swej zuwiadomił naczelnika powiatu, žo 
co do urządzenia szpitala w Niwce, potrze- 
buje porozumieć się poprzednio ze swą ad- 
ministracyją kopalń i zakładów; co zaś do- 
tycze zapotrzebowań, wyszczególnionych w 
pomienionych wyżej 4'eh punktach, bezwło- 
ezne zadośćuczynienie tukowym, jedno- 
częśnie zarządził. 

Jakoż po pewnym przeciągu czasu, speł- 
nione zostały żądania naczelnika, ale tylko 
co do pierwszych 3-ch wyżej wymienionych 
punktów. Nadto kilka lat jaż mija, a nie 
sią nie przudsiębierze ze strony p, Krumsty ku 
urządzeniu szpitala w Niwue. Wreszcie, po- 
mimo EE szpitala, nie spra- 
wiono dótąd obiecanego i wielo pożądane- 
go ambulansu dla przewożenia ciężko ran- 
nych do szpitala o 8 wiorst złej drogi od- 
ległego, i przewóz ten odbywa się tak su- 
mo jak poprzednio, na zwyczajnych wozach, 
bez żadnego względu na powiększenie przez 
to cierpień rannego. Mimowolnie uprzy- 
tomnia to nam ten fukt, że mamy Towa- 
rzystwo opieki nad zwierzętami, a nie do- 
rośliśmy jeszcze do tego, aby zaprowadzić 
podobną Opiekę nad ludźmi, zwłaszoza wy- 
zyskiwanymi przez obcokrajowców, poświę- 


(% Obecnie huty te są już nieczynne. 


cującymi im dla skromnego kawałka chleba, 
ciężką pracę, wyczerpanie sił i zdrowiu i 
narażającymi się na kalectwa, a niekiedy i 
utratę życia, 

To, ea wyżej jest opisanem, stosuje się 
dziś i do kopalń w Zagórzu; działalność ich 
bowiem w ostatnich czasach znacznie się 
rozszerzyła, i liczba robotników niepomier- 
nie zwiększyła. Są zaś one podobnie ad= 
dalone od szpitala pod Pogonią i tak samo 
nie masz przy nich ambulansu dla odwo- 
żenia chorych do szpitala. 


„Korwin. 


Z Częstochowy d. 23 sier, 1886 r. 

Królestwo Polskie posiada wiele ognisk 
akupiających w sobie ruch fubryszny; nie- 
poślednie jednak miejsce w szeregu miast 
ześrodkowujących przemysł miejszowy, zaj 
muje Częstochowa, zkądinąd dobrze znana 
mie: devin całego kraju. 
Rok rosznie—jnk powiada „Gazeta Ree- 
mieslnicza — powstające olbrzymie zusłady 
fubryezne, przy których mnóstwo ludzi 
prady znajduje mniej lub więcej korzystne 
zujęcie, dają dowód niezbity, że miejsey- 
wość wspomniona, jako Znajdująca aig 
blizko granicy austtyjaekiej i pruskiej, jest 
w dogodnem położeniu dla fubrykantów, 
wytwarzających coraz to nowe źródła z 
których pełną garścią czerpią zysk ludzie 
obey nam pochodzeniem, a to dzięki nasze- 
ma niedołęztwu i niezarudności naszej, 

Qzęść miasta zwana Starą Częstochową, 
dotykująch rzeki Warty z jednej, a plantu 
drogi żelaznej warszawsko - wiedeńskiej 
z drugiej strony, zajęta jest po większej 
części przez budynki fubryczne, w których 
ruch nicustanny wre ciągle, dym z wyso 
kich kominów unosi się pod obłoki, a gdy 
wybije godzina wieczorna, zawiadamiającu 
o opuszczeniu miejsea pracy, wtedy tłum 
rzemieślników i robotników gromadnie wy= 
biega z wrót fubrycznych, udając się nu 
łono rodziny, aby zużyć kilkogodzinnego 
odpoczynku, dla nabrania nowych sił do 
dalszej pracy, 

Do większych zukladów przemysłowych 
zaliczyć winniśmy: Papiernięy należącą do 
pa Ginsberga i Kohna, założoną w ro- 
u 1873 wyrubiającą papier ze szmat, sło= 
my i masy drzewnej. Gatunki papieru 
produktowego są: papier do druku, do pisa- 
nia, kolorowy, cukrowy, pakowy i tektura. 
Maszyna jedna parowa o sile 80 koni, dru» 
ga o sile 8 koni, 2 parowe kotły o sile 100 
koni, systemu Siegla, Haesego, do wyrobu 
zaś tektury Strobla, Papier drukowy spo- 
trzebowywany jest tak przez miejscowe 
drukarnie na wydawnictwa treści roligij- 


szczupłe środki oszczędności, dla niego su- 
mego wystarczyć mogące. 

Miał jednak córkę, i jej to przyszłość 
nabawiała go niepokoju. Paulina miała wów- 
czas lat ośmnaście, powierzchowność miłą 
i powiągującą, lecz nie posiadała wyższego 
wykształcenia, Umiała tylko prowadzić go- 
spodarstwo, oraz utrzymywać książki ra- 
chunkowe. Dla otaczających ją była ona 
miłem, wdzięcznem, mieszczańskiem dzio- 
wczęciem, skromnem, nieznającem świata i 
jego zludzeń, pełnem poświęcenia z zapur- 
ciem się własnego szczęścia, 

Ludzie nie sądzący z pozoru, wieleż to 
znależć mogą kobiet zrodzonych wśród lu- 
du, kobiet wzniosłych, i szlachetnych, któ- 
re przechodzą niepostrzeżone, niewielbione, 
miepoznune, i nikt nie zna wielkiego celu 
ich życia, ani strusznych ofłar, ponoszonych, 
aby go dopiąć. 

Pewnego dnia ojciec Pauliny wszedł do 
jej pokoju. 

Dziecię móje—rzekł jej—syn bogate- 
go kupca p. Remont pokochał cię i prosi 
o twoją rękę. 

— Bardzo mało znam p. Remont, mój 
ojcze— odpowiedziała młoda dziewczyna — 
Lecz jakto być może, żeby człowiek tak 
bogaty, pomyślał o mnie, która nie nie mam. 


— Kocha cię moje dziecię — oto i 
wszystko. Twoja przyszłość zapewniona, a 
jam szczęśliwy. 

— Wszak, mój ojcze, inne miałeś zamia- 

ry. Julijan, mój kuzyn, którego przyszłość 
jest tak obiecująca, od lut młodzieńczych 
przeznaczony mi był za męża, 
Tak, zapewne—pragnąłem tego... Ale 
Julijan na oślep rzucił się w przedsiębi 
stwa, a gdyby został moim zięciem, drżał 
bym ciągle na mysl; aby nie zbankrutował. 
Zresztą muszę ci wyznać, całą prawdę. Awi- 
jaja handel, byłem w położenia bardzo 
krytycznom; p. Remont przyszedł mi w po- 
móc, i dzis, gdybym miał mu zwrócić pò- 
życzone sumy, zostalbym bez grosza. Mał- 
żeństwo twoje mnie ocala, 

— Zaślubię pana Remont, mój ojezo—od- 
powiedziała Paulina. 

Ojciec Gustawa umarł w rok po ślubie, 
Mlody człowiek, nubrawszy uawyknień do 
zbytków i próżnowaniu, sprzedał handel oj- 
cowski, nujął wspaniałe mieszkanie i roz- 
począł życie bezczynne, które sprowadziło 
do jego domu, wstyd i nieszczęście. 

Wkrótce, pomimo anielskiej cierpliwości 
żony, gwałtowna miłość ku niej zgasła, u- 
stępując miejsca innej namiętności. W du- 
szy jego nie było jeszcze winy, lecz tylko 


słabość i niestałość. 

Nie potrzebujemy opowiadać, jak towa= 
rzystwo ludzi bogatszych i bardziej zepsu- 
tych popehnęło go na złą drogę; jak chr 
cono w śmieszność przywiązanie jego do 
żony; jak wi ludzie, wyższe od niego zajmu- 
jący w świecie stanowiska, swym towa» 
rzystwem podehlebili jego dumie, udając iż 
go za równego sobie uważają; jak w końcu 
charakter jego zbyt słaby aby się mógł 
oprzeć pokusie, miał odwagę zerwać zwiąż= 
ki rodziune i uwoluić się od najświętszych 
obowiązków. Byłoby to powtórzeniem hi- 
storyi wszystkich ludzi bez energii i wła- 
anej woli. i 

Paulina wkrótce poznała całą wielkość 
swego nieszczęścia. Zbrojąc się w odwagę, 
walczyła przeciw niemu tajemnie: nigdy 
z ust jej nic wyszła żadna skurga; rodzi- 
nie i przyjaciołom okazywała czoło po- 
godne i słodki uśmiech; łzy zachowała dla 
siebie, ną chwilę samotności, walcząc i nie 
tracąc nadziei. Po scenie jednak, którąśmy: 
wyżej opisali, serce jej pękało i wołała z 
rozpaczą; „wszystko skończone”. 

(dokoń, nast.) 
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nej, jak również przez zakłady typografi- 
czne warszawskie. Dyrektorem jest tu 
niemiec z pensyją 6,000 rubli wynoszącą. 
Administracyją kierują właściciele, w kan- 
torze fabrycznym panuje język niemiecki, 
chociaż współpracownikami nie są niemcy, 
lecz tutejsi krajowcy wyznania mojżeszo- 
wego. 

Drukarnię i litografiję pp. Kokna i O- 
derfelda, egzystującą od roku 1865 zatru- 
dniującą około 200 osób, Zakład ten głó- 
wnie rozwinął się po zamknięciu drukarni 
OO, Paulinów na Jasnej Górze i prze- 
niesieniu druku masy dzieł nabożnych do 
nowo-otworzonego zakładu, który na miej- 
scu nie mając rywalizacyi, zdołał stopnio- 
wo wznieść się do stanowiska pierwszorzęd- 
nego, i dziś pomimo że Częstochowa posia* 
da od kilku lat drukarnię p. Stochelskiego 
i spółki, nic mu ua przeszkodzie nie stoi 
do ciągłego rozwoju i zaprowadzenia roz- 
maitych ulepszeń, 

Bzezególniej wzorowo jest urządzona li- 
tografija, wykonywająca obrazy i obrazki 
treści religijnej, które na miejscu rozcho- 
dzą się w olbrzymiej ilości. Oprócz tego 
znajduje się tu stereotypownia i introliga- 
tornia. Administracyję prowadzi p. Oder- 
feld, u pracownikami są wyłącznie kra- 
jowcy. 

W dalszym ciągu wspomnieć musimy 
o dwóch młynach amerykańskich. wodno- 
parowych pp. Ginsberga i Kohna, fubryce 
guzików Grosmana, który przed trzema la- 
ty potrzebując ślusarzy, szukał ich aż przez 
ogłoszenia w gazetach wychodzących w 
Berlinie. Jest on zarazem posiadaczem 
kopalni kamienia wapiennego na tak zwa- 
nej Złotej Górze pod Częstochową, oraz 
właścicielem tartaku parowego, przy pomo- 
cy którego już niejednę sosnę polską po- 
krujał na deski i puścił w świat szeroki. 

prócz wymienionych zasługują na uwa- 
gę: Farbiarnia przędzy wełnianej i baweł- 
nianej, należąca do kompanii trancuzko- 
belgijskiej, posiadającej sekret farbowaniu, 
którego nikt do tej pory dociec nie zdo- 
łał. Fabryka mebli giętych braci Kobn z 
Wiednia, dwie fabryki zapałek zasypujące 
nas swemi wyrobami, fabryka igieł, wyro- 
bów wyksatynowych, szpagatu i t. d. 

Właścicieląmi wymienionych i pozosta- 
łych fabryk są niemcy i żydzi, dyrektorzy 
wyłącznie prawie niemy, Buchhalterzy, 
kasyjerzy i inni urzędnicy pracujący w ad- 
ministracyi tychże zakładów, są  przeważ- 
nie obcokrajowcy, oraz żydzi. Masa tylko 
rzemieślnicza i robotnicza jest rdzennie 
polska, wśród której mieszczą się kobiety- 
i dzieci, używane w fabrykach do robót 
lżejszych. 

Językiem biurowym w kancelaryjach tych- 
że zakładów jest język niemiecki: on jest 
używany nietylko w potocznej rozmowie, 
ale i w prowadzeniu ksiąg i wszelkiej ko- 
respondencyi biurowej, z nader małym wyjąt 
kiem na korzyść języka krajowego. 

Polacy nie mają tu szczęścia do trzyma- 
nia fabryk w swych rękach: wysuwają się 
one z pod ich władzy, narażając na stra- 
tę znacznych kapitałów i zniechęcając do 
dalszej na tem polu działalności. Smutne 
to, ale prawdziwe. 

Uwagi powyższe stwierdzimy fuktami. 
Kupiec tutejszy Fuke (nie zrażujcie się na- 
zwiskiem niemieckiem) inicyjator wielu po- 
żytecznych rzeczy dla miasta, założył przed 
kilku laty fabrykę zabawek dziecinnych, a 
w roku 1884 zaś fubrykę ćwieków drewnia- 
nych do butów. Oba te zukłady w samym 
prawie zawiązku swego istnienia napotkały na 
przeszkody, które zmusiły ich właściciela 
do zwinięcia fabryk i zamiany budynków 
na inne ecele, A teraz idźmy dalej. 

Właściciel Błeszna pod Częstochową pan 
Władysław Kronenberg, na tak zwanym 
Ostatnim Groszu wybudował i urządził 
przędzalnię luu na wzór Żyrardowa, lecz 
po wydaniu blizko 1,000,000 rubli przeko- 
nat się, że plantacyje lnu, jakie tylko znaj- 


dują się w kruju, są zakontraktowane przez 
pp. Hiellego i Dietricha na ich wyłączny 
użytek; nie mając przeto lnu do przędze- 
nia, zmuszony został fabrykę zbyś, a urzęd- 
ników rozpuścić, Będąc w zeszłym tygod- 
niu w pobliżu tej miejscowości, ze smutkiem 
patrzyliśmy na budynki fubryczne, które 
obszernością imponują okolicy i z daleka 
są widzialne; dziś w obrębie tych murów 
słychać mowę germańską i spotkać się dają 
żywioły nam wrogie. 

Do niedawna dyrekcyja drogi Wiedeń- 
skiej na swój własny użytek miała urzą- 
dzong malutką fubryezkę gazu, czyli tak 
zwaną Gazownięj światła gazowe płonęły 
w gmachu dworca, oraz na perronie i plan- 
cie kolejowym na obszarze dotykającym 
z jednej strony mostu kolejowego, a z dru- 
giej stacyi towarowej. Prezydent Często- 
chowy porozumiewał się nawet z obywate- 
lami, czyby się nie dało powiększyć ów 
zakład i rozszerzyć tak, ażeby można roz- 
proszyć ciemności dotychczas panujące 
w mieście, ale napotkawszy na eilną opo- 
zycyję ze strony tych panów, zamiaru za- 
niechał; dyrekcyja zaś kolei akceptując wi- 
docznie życzenia obywateli, którzy nie pra- 
gnęli być lepiej oświetleni, w tych czusuch 
zamknęła wspomniony zakład i nafta za- 
panowała wszechwładnie w zabudowaniach 
kolejowych. 

Kończąc wzmiankę o fabrykach, dodaję, 
że egzystuje tu eo prawda jeden zakład 
przemysłowy, zostający w posiadaniu spół- 
ki składającej się z czterech osób, wyłą- 
cznie polaków, lesz ponieważ nie przynosi 
odpowiednich zysków, przeto właściciele 
zamierzają go sprzedać; lub wydzierżawić: 

Zalładym tym jest fabryka pieców i wy- 
robów ceramicznych. 

Słowem, jakieś nieszczęście zawisło nad 
głowami naszych fabrykantów, kiedy tak 
źle się dzieje z ich przedsiębiorstwami; gdy 
tymczasem przybysze z nad Sprei i Dunaju 
bognoą się na naszej rodzinnej ziemi, wy- 
zyskując nusz lud rzemieślniczy niemiłosier- 
nie, lekceważąc na każdym kroku jego 
język i zwyczaje. 

W chwili gdy to piszemy, kompanija 
belgijska na gwałt wykończa olbrzymie bu- 
dynki fabryczne przeznaczone na fabryka- 
oyję wyrobów jedwabnych. Zabudowania 
wzmiankowane wznoszą się na terytoryjum 
miasta, w pobliżu plantu kolei; widzieć je 
można jak na dłoni, stanąwszy w alei N. 
M. Panny obok drukarni Kohna. Ruch w 
nich ma być! rozpoczęty jeszcze w roku 
bieżącym, w miesiącu październiku. 

Aleksander Cht 


O podziale historyi prawa polskiego 
na okresy. 

Rys krytyczny poglądów na całokształt dziejów 
dawnego prawa i Państwa polskiego 
napisat 
Elmund Dylewski 
Kandydat nauk prawnych. 


II faut ćclairer l'histoira:par les lois 
et les lois par l'histoire, 
Montesquieu, 
(Dalszy ciąg patrz—X 35). 


$ 2. Znaczenie i warunki podziału dziejów 

na okresy. 

Kwestyja podziału dziejów na okresy ma- 
lo na się zwraca uwagi. Znaczna większość 
pisarzy-historyków prawie wcale nią się nie 
zajmuje, a przyjmując w swych dziełach 
tuki lub inny podział, nie czuje nawet po- 
trzeby uzasadnienia go. 

Zdaniem Szujskiego, podział na okresy 
nie ma wysokiego w historyi znaczenia. 
Ważnym on jest pod względem metodycz- 
nym i dydaktycznym; dla nauki zaś rzeczą 
jest obojętną. Nie jest on ostatnim celem 
do którego zdąża dziejopisarstwo każdego 


narodu. (o większa, Szujski nie wierzy na- 
wet, aby można było raz na zawsze ustalić 


jeden, niezmienny podział na okresy. lm 
wszechstronniejszem, bogatszem się stanie 
dziejopisarstwo, — powiada — tem różnoro- 
dniejsze stworzy podziały dla pojedyńczych 
kierunków życia narodu, dla instytucyj, dla 
dziejów politycznych, dla dziejów eywiliza- 
cyi i oświaty; dla całej hiutoryi zaś na 
prostszych, do tamtych, o ile możności, zbli- 
żonych poprzestanie (*). 

Tegoż zdania są i badacze, specyjalnie 
dziejom prawa oddani, Jules Minier, hi- 
storyk prawa francuzkiego, prawie tęż su- 
mą, co Szujski, wypowiada myśl. Podając 
podział na okresy, żaden pisarz nie może 
stawiać jakiejś stanowozej, bezwzględnej re- 
gułty. Podział taki może ulegać zmianie, 
zależnym jest bowiem od stanowiska, z ja- 
kiego autor dzieje prawa rozważa. Z tych 
przeto zasad najodpowiedniejszym jest po- 
dział najprostszy, najmniej skomplikowany (°). 
Niektórzy historycy-prawnicy, jak np. 66- 
niony przez krytykę znany historyk La- 
ferritre, przemilozując kwestyję podziału na 
okresy, obchodzą się bez niego. Laferrière, 
wprawdzie dzieli na okresy niektóre tylko 
epoki dziejów prawa franouzkiego, u miano- 
wicie epokę ordonansów królewskich i ro= 
wolucyjną, czyni to jednak dla ułatwienia 
sobie wykładu, a czytelnikowi zrozumienia 
rzeczy, całości zaś dziejów prawa dzielić 
na okresy nie uważa za potrzebne (*). 

Nasi historycy-prawnicy również podzie« 
lają po większej części te zapatrywania, i 
jeżeli niektórzy z nich podali podział na o= 
kresy, uczynili to raczej dla przyjętego w 
piśmiennictwie zwyczaju, niż z samoistnie 
odezutej potrzeby, Dopiero ostatniemi cza= 
sy nu kwostyję tę więcej zwrócono uwagi, 
a atualo się to za sprawą prof, Bobrzyńskie- 
go. Broniąc się przeciwko zarzutom kry= 
tyki, stanął oa w obronie podanego przez 
się podziału i kwestyję tę, jako zasadniczą, 
wysunął na plan pierwszy, zająwszy pod 
tym względem zupelnie odrębne od reszty 
pisarzy stanowisko, 

Zgadza się on w zupełności z Szujskim, 
że podział na okresy ma metodyczne i dy- 
duktyczne znaczenie: pod względem meto= 
dycznym podaje uczonemu, piszącemu hi- 
storyję, pewne punkta, na których moża 
odpocząć, raz jeszoze wstecz okiem rzucić, 
pracę swą na tomy i rozdziały podzielić; 
pod względem dydaktycznym=ułatwia czy- 
tającemu spamiętanie mnó stwa faktów, u- 
grupowanie faktów mniej ważnych okoła 
ważniejszych, Na tem jedna k, zdaniem Bo- 
brzyńskiego, nie kończy się znaczenie po- 
działu. Ma on jeszcze znaczenie naukowe, 
daleko ważniejsze od pierwszych, bo góru- 
jące nad niemi. Metodyczne i dydak yczne 
ułatwienia wtedy jedynie dadzą się os ągngó 
z podziału, jeżeli tenże jest podziałem uuu- 
kowym, umiejętnie przeprowadzony. W 
przeciwnym bowiem razie nietylko by nia 
ułatwił napisania historykowi, i nan czenia 
się historyi czytelaikowi, ale nawet utrudnił 
i rzecz całą zagmatwał, byłby powierze how- 
nym jedynie, jądra rzeczy nie tykając ym; 
zamiast rozplątywać węzeł gordyjski dzie- 
jów, rozcinałby go, bo niezawodnie roz ry= 
wałby fukta, które były z sobą złączone w 
rzeczywistości i które umiejętność, odtwa- 
rzająca tę rzeczywistość spaja i łączy. Z 
tych przeto względów naukowe zna czenie 
podziału — zdaniem Bobrzyńskiego — na 
picewszym stać powinno planie; z niego bo- 
wiem wypływają, jako objaw konieczny, u- 
dogodnienia metodyczne i dydaktycza e (*). 
Nie dość na tem, Bobrzyński posuwa zna- 
czenie podziału do apogeum, bo mniema go 
być jednym z najważniejszych wyników 8g- 
du historycznego, koniecznym warunki em 
zrozumienia dziejów narodu (*). 

(9) Kilka uwag o Dziejach Polski M, Bobrzyńskia 
go. Niwa 1879 str. 718—19. 

(8) Précis historique du droit français, Paris 1854 
ag, 6. 
Ę O Essais sur l'histoire du droit frauqais. Paris 
1859 tom II i księgę V tomu I, 

(6 O podziale ete, str. 2—3, 

(5) Dzieje polski w zarysie W. 1880 I. 35. 
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Że podział, uby mógł się na coś przydać, 
musi yè umiejętnie przeprowadzonym, nikt 
© tem nie wątpi; ani Szujski, przeciw któ: 
remu Bobrzyński występuje, tego nie za- 
przeczał. Powątpiewać jednak się godzi, 
ażali podział na okresy jest owem sive qua 
non zrozumienia dziejów. Ot naszem 
zdaniem, uwmiejętny podział zrozumienie nła- 
twia, lecz i bez niego dzieje należycie zro 
zumiunemi być mogą. Weźmy np. dzieje 
zevo prawa hypoteczuego w najobszer= 
niejszem tego słowu znuczeniu. Jeżeli ze- 
eleemy badać przebieg rozwoju pojęć praw- 
nych w kwestyi zabezpieczenia własności, 
poczynając od najpierwszych zawiązków 
prawa w życiu rarodowem aż do czasów 
ostatnich, to, aby balanja nasze dojrzały i 
zdrowy usiąznęty uwac, musimy mieć ku te- 
mu vdpowiedni materyjał historyczno-praw + 
ny, zupoznuć się z nim dokładnie, i nieomal 
powiem, przetrawić tak, iżby się stał wła- 
snością uniyslu naszego, u nakoniec, na 
mowy jwaw logicznego rozwoju myśli, po- 
silkująć się zarówno indukcyją jako i de- 
dlukcyją, bułować gmach swego studyjum. 
Należyte zrozumienie przedmiotu i nieomy|- 
nosé wyprowadzenych wniosków zależeć tu 
będzie ud iluśviowych i jakościowych zalet 
materyjału, ud dokładnego przyswojenia go 
sobiv, a następnie ud należytego i nmiejęt- 
nego stosuweniu da budań naukowej synte- 


zy 1 analizy, Zguła zaś nio przyczyni się 
do zrozumienia dziejów prawa hypoteczne- 
go sposob, w j ktować zechcemy, 
a więc czy polz je jego np. na d- 
kresy: I do Stmutu Wislickiego, II—od 
Santu Waislichiego do Konstytneyi z r. 


1588, IH - od tej ostatniej do połowy XVIII 

wieku, a w LV tym zamksiemy zmiany pra- 

wadawcze, na mocy Konstytucyj z lat 1768 
pyes i 


b 


i 1775 za dzioje z onia praw 
wlasnos lnie w k pomienio- 
nych okresów: wykładuć zechcemy—czy toż, 
pominąwszy wszolki podział, jedynie w po- 
piku  chronulovicznym wszelkie objawy 
rozwoju prawa hypotecznego u nas rozwa- 
żymy, w niezem to na istotę naszych za- 
patrywań nie wpłynie, bo mni ieh dokład- 
niejszeni, uni mniej z prawdą zgodnemi nie 
uczyni. Dowodem Dutkiewicz i Hube. 
Obaj zujmują się dziejami prawa hypotecz- 
pierwszy zarzuca wszelki podział 
e nu okresy, drugi go wprowadza, n 
powierzchownie tylko obeznany z dziełami 
obydwóch wzmiankowanych pisurzy wygło- 
sic m udunie, że na owym podziale na 
okresy enma itota zusad NATE pra- 
wa u Hubego coś zyskuje (*). 

Podziul taki jest rzeczą sztuki, literackie- 
go urtyzmu; przezeń praca możę.zyskuje na 
ubruvieniu zewnętrzne, niezbędnym jednak 
nie jest. Nuturalnie, jeżeli sam przedmiot 
jest rozległej skali, wymaga długoletniej 
prucy, natenczas podział na okresy niet, 
ku użytecznym, ule i koniecznym będzi 
im jednak przedmiot mniej się do szerokie- 
go traktowaniu nadaje, im szezuplejszy jego 
zakrós, tem mniej potrzebnym staje się po- 
dziuł na uleresy, 

Zauważyć tu należy również, że jeśli dać 
uniejętny podział dziejów ogólnych na 
kresy nie jest rzeczą łatwą, to tem trudniej- 
szy Btunow1 to szkopuł, nawet dla najdziel- 
niejszych pisarzy w dziejach prawa. Po- 
dzielic bowiem dzieje prawa na okresy—to 
się rozumie—zuznaczyć w rozwoju jego ta- 
kie punktu zwrotne, od których prawo w 
odmiennym vod poprzedniego zaczyna się roz- 
wijać kierunku, kiedy prawodawca inne za- 
kładu subie cele i dążenia i odpowiednio do 
tych ostatnich innemi środkami dąży ku 
osiągnięciu dobra społecznego. Czy jednak 
wyznaczyė takie chwile stanowcze jest rze- 
czą łutwą? Wszak prawo postępuje w roz- 
woju swem równolegle z rozwojem cywili- 
zacyi, wszak w pochodzie tym podlega ono 


(5) Patrz: Dutkiewicz. Prawo hipoteczne. War- 
szawa 1850, str. 1—29 i Hube. O instytucyi hypo- 
tecznej w Królestwie Polekiem. Warszawa 1869 r. 
str. 1—91. 


wpływom najsprzeczniejezych zasad, wszak 
ustala się ono jedynie po długich a upor- 
czywych walkach najrozmaitszych żywiołów 
i pojęć, wszak już istnicje w zarodku, za- 
nim przez akt prawodawczy uświęconem 
zostanie. Niema więć nie dowólniejszego 
nad wszelkie podziały dziejów prawa na 
okresy (7). 

Jeżeli więc trudnem jest ustałenie umie- 
jętnego podziału dziejów prawa na okresy, 
pobłądzić w tym względzie łucno każdy mo- 
że, a błędny podając podział, na inne je- 
szcze naraża się niebezpieczeństwo, Wy- 
osobniwszy pewien okres, piszący dzi 
musi jednocześnie podać rysopis okresu, 
wykazać jego znamiona indywidualne, uspra- 
wiedliwić, dlaczego epokę, w jeden okres 
zawartą, wyróżnił od innych. Jeżeli po- 
dział jego był postawiony zbyt pospiesznie, 
charakterystyka okresów stanie w sprzecz- 
ności z pewną ilością faktów, w tychże o= 
kresach rozpatrywanych, a wtedy, aby u- 
niknąć zamętu, sprzeczności i do końca po- 
zostać konsekwentnym, piszący będzie zmu- 
szony i faktom owym taki nadać koloryt, 
jakim się odznacza ogólne tło okresu, a 
więc nadawać im takie znaczenie, jakiego 
w dziejach wcale nie miały, 

Zu sofizmat przeto poazytać należy zda- 
nie Bobrzyńskiego, że tylko na podstawie 
tła epok dadzą się fukta narysować ugru- 
pować i sprawiedliwie ocenić (*). Cóż bo: 
wiem dostarcza piszącemu materyjału do 
dobrego i prawdziwego określenia tła epok, 
jeżeli nie same faktu. By podać ogólną 
charakterystykę okresu, by urobić sobie o 
niem ogólne pojęcie, historyk rozważa sze- 
reg faktów, ocenia je, porównywa ze sobą, 
dobuduje się wzajemnego ich ku sobie sto- 
sunku, i drogą takiej to przedwstępnej pra- 
ey dochodzi do pojęcia o całokształcie fuk- 
tów epoki, do określenia tła okresu, A więc, 
nie— dokladne zrozumienie faktów zależy 
od takiego lub innego podziału, lecz pra- 
widłowy i umiejętny podział gruntuje się 
na podstawia dokładnego zrozumienia fuk- 
tów. Dlatego to z szanow. profesorem nie 
możemy się zgodzić, aby podzizł na vkresy 
miał być niezbędnym warunkiem zrozumie- 


nia dziejów. (d, o n) 
(5 Minier L c. pag. 0. 
(5 © podziale str. 4. 
ROZMAITOŚCI. 


— "Mosk. Wied." rozbierają krytycznie za- 
mieszozony niedawo w „Koel. Zeit” artykuł, poru- 
szający sprawę utworzenia Związku celngo środko- 
wo-europejskiego i podwyższenia ceł ochronnych. 
Do Związku, wedle dawno już nakreślonego planu 
weszlyby Szwajcaryja, Belgija, Iolaudyja, z czasom 
zaś Praueyja i Włochy, a może i Danija, Od kuzóż 
należy odzrodzić się owemu projektowanómu Związ- 
kowi temi cłamiż albo z kimże to należy przedsię- 
wziąć ową wojnę elową? „Rzut oka na mapę i 
znajomość stronników tego Związku — odpowiadają 
„Mosk. Wied.*—wykazują jasno, że projekt ów skię- 
rowany przeciwko Stanom Zjed, Rósyi, Chinom i 
Anglii" „Niemcy—pisze „Koel, Zeit.” —mogłyby, przy 
stąpiwszy do związku, otrzymywać potrzebne im zbo- 
że zamiast z Ameryki, Indyi i Rosyi, z Austro- 
Węcier a te ostatnie moglyby zuów brać węgiel 
z Renu zamiast z Tamizy.” Takie są to marzenia. 
Uiekawe jednak, gdzieżby to Niemcy, Holandyja i 
Bolgija wywoziły swoje wyroby. Przecież bardzo 
niedawno, bo w maju b. r. „Koel, Zeit.” irytowała 
się, dowodząc, że Rosyja gubi Niemcy swojemi Wy- 
sokiemi cłami ochronnemi i pozbawia je na rynku 
zbytu. Bez naszego zboża Niemcy obejść się nie mo- 
BA, à Rosyja może zadowolnić swoje potrzeby wy- 
robami własnego przemysłu, a w razie potrzeby 
amerykańskiemi, lub angielskiomi. 

Widmo celnego Związku środkowo europejskiego 
wymyślono tylko dlatego, aby nas zmusić do na- 
pychania kasy niemieckiej cłem zbożowem, nie bios 
ràe nic lub prawie nie za niemiecki węgiel, żelazo 
i iuue towary. To nie do pozazdroszczenia! Chcą, 
żeby Rosyja nietylko mie podnosiła swych ceł, ale 
przeciwnie, aby je obniżyła, gdyż to jest potrzebna 
nietylko dla Niemiec, ale niby dla całej Europy! Czy 
projektowany związek wejdzie w sferę rzeczywistości, 
czy nie, to wszystko jedno—koiczą „Mosk. Wied."— 
Już sama myśl o nim bardzo jasuo wskazuje Rosyi, 
w jakim kierunku winna dążyć jej polityka cłowa. 
Szczegółowy przegląd taryt celnych, w widokach jak 
największej ochrony dla krajowego przemysłu, byłby 
najskuteczniejszym środkiem przeciwko wszelkim in- 


trygom i zabiegom przedsiębranym w cela zrujnową+ 
nia nas,” 


— Krajowy przemysł. Rzecz dzieje się w 
fabryce niemieckiej w Myszkowie. Komisyja przemy- 
słowa zjeżdża na miejsce i chce pomówić z zarzą- 
dem fubrycznym. Odpowiadają. że zarząd ma siedzi- 
bę swą w Werdau (w Saksonii). 

— Proszę pokazać księgi handlowe, 

— Księgi? Nie mamy ich tntaj—sa w Werdam. 

— Ale są przynajmniej wykazy plae Í kar roto- 
botniezych? 

— Nie. Niema tutaj tych papierów —są w Werdan. 

— W Werdau?. A paszporty robotników? Także 
w Werdau. 

— Ja wohl! w Werdiu. 

— Ślicznie. Czy otrzymaliście panowie kwestyjo- 
naryjnsz komisyi przomysłowej? 

— Tak jest. 

— Odpowiedzi gotowe? 

— Nie wiemy; kwestyjonaryjusz odesk 
Werdau, 

— To szkodą, żeście całej fabryki odrazu nie wy- 
słali do Werdau! 

Z tą fabryką może iść o lepsze chyba fabryka p. 
Hiidera w Dąbrowie, której dokumenty i księgi znaje. 
dują się w Orimitzschau; albo też łódzkie Towarzy= 
stwo gazowe, którego akcyjonaryjusze jeszcze w ro- 
ka zeszłym odbyli ogólue zebrauie w Berlinie...” 

— W gazecie „Nowosti” p. Niemirowicz 
Danczenko ogłasza swoje uotatki z podróży po E- 
uropie; między iunemi opowiada on o pewnem niem- 
tu, który podał projekt—niestety, niebrzyjąty"iity 
we wszystkich wagonach niemieckich koloi żelaznych 
urządzone były ukryte pozytywki albo małe organy 
któreby wciąż grały „Wacht am Rhein" dla zabawy 
publiczność 
„Warsz. Ibniew.' czerpie z „Now. Wr.” 
wiadomość, że z otwarciem jesiennej sesyi komigyj 
zostającej pod prozydencyją towarzysza min. spraw 
wewnętrznych, senatora Plewego, zamierzono między 
innymi przystąpić do ostatecznego opracowania środe 
ków co do zmniejszenia napływa niemców do Królest- 
wa Polskiego, oraz co do urządzenia bytu tych nioms 
ców, którzy ostatniemi czasy przyjęli poddaństwo. 


— Wydalenie. „Kar. Por.* donosi o cieka- 
wem zdarzeniu w Landek, Oto pewnej pani władza 
policyjna pu dwóch tygoduiach pobytu rozkuznła 
wyjechać w ciągu 24 godzin, Zagrożona tłomaczyła 
się, żo prawo 0 wydaleniach dotyczy polaków—ona 
zaś jest rosyjanką, Nic nie pomogło i musiała wy- 
jechać, — Przygoda spotkała panią Kutorin, żoną 
urzędnika komory celnej w Moskwie 


— Dziwne poglądy na cierpliwość dziec- 
mają czasem nauczycielki. Jako oczywisty tego 
dowód podają gazety szlązkie zdarzenie, które miała 
miejsce w Lignicy. Nauczycielka zadała panienkóm i 
pensyi na „niedzielę" następny przykład arytma= 
tyczny do rozwiązania: odciągać od liczhy 880,788, 
889 liczbę 028 tak długo, dopóki z ajej nio nia zosta= 
nie. Ponioważ oporacyję powyższą trzeba odbyć 
1, 400,800 razy, aby zadania dopełnić, musiałyby: 
dziewczynki, gdyby pracowały przez 12 godzin dzien- 
nie, licząc 3 odciągnięcia na minutę, rachować przez 
13, roku, Nauczycielka zaś żądała, aby zadanie skońe 
tzyły „przez niedzielę” ° « 

— Drobna szlachta w gub. siedlec 
kiej. W „Dzienniku Warsz,” czytamy: „Naczelniłe 
pow. Radzymińskiegu, zajęty jost w tej chwili wy= 
konaniem rozporządzenia wydauego niedawno przez 
gubernatora siedleckiego, ażeby wszystkim zgroma» 
dzeniom gminnym podano do wiadomości, że tak zwa- 
drobna szlachta, jest właściwie byłymi poddany= 
mi lub ianymi oliłopaini z różnych gubernij kraju tu- 
tejszego, oraz, że zaliczujący się do drobnej szlach- 
ty, powinni z tego powodu i teraz nnzywać się chło- 
pami; jeżełi zaś i na przyszłość będą tytułowali się 
szlachcieami, nie złożywszy dokumentów o swem 
szlachectwie, wówczas za każdym razom takiego nie 
prawego i samowoluego tytułowania się, podlegną 
karze pieniężnej, przewidzianej przez prawo z d: 2% 
października (4 listopada) 1840 r. o tytułach rods- 
wych w Królestwie Polakiem. 


~ Ludożerca europejski. Korespon 
dent z Jass pisze do czerniowieckiej „Gaz. pol, a 
niezwykłem w Europie wypadku, W miejecowości 
"Tomeste, w pobliżu Jass, dwaj inżynierowie ndali 
się do lasu. Ta w głębi kniei spotkali na polance 
ognisko, a przy niem ezłowieka, który zaprosił ich 
do spożycia świeżo upieczonego mięsa leśnej zwie 
rzyny. Inżynierowie p'zyjęli zaproszenie, lecz pod- 
czas jedzenia uderzeni byli szczególnym smakiem 
podanego mięsa. Gdy przylem o paręget kroków. 
zualeźli w krzakach ciało zabitej kobiety, z którego 
kawał mięsa był wycięty, powzięli straszne podej- 
rzenie, czy zjedzone przez nich mięso nie było ludz= 
kiem? — Za wsp ólną zgodą postanowili ująć i od- 
dać w ręce władzy nieznajomego, Po odstawienia 
do Fonieste, ni cznajomy przyznał się, iż istotnie jas 
dał ludzkie mięso i w tym celu zabił 7-miu ludzi t 
Zeznania robił z całym cynizmem, zwracając uwa- 
gę, że zabijał przeważuie kobiety, ponioważ ich mię 
Bo jest lepsze. Europejski ludożerca nazywa się Flo- 
rea i znajduje się obecnie w więzienin śledczym w 
Jassach. 


— Tunel między Kopenhagą a Malmö. 
Projekt zbadowania ta nelu od Sundem między Ko» 
peuhagą a Malö (w prowincyi szwedzkiej Skane), 


my do 


powzięty przez konsorcjum francuzkie, wzbudził wiel- 
kie zajęcie w krajach skandynawskich, 
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Rząd duński i szwedzki również zajął się owym 
projektem, lecz pierwszy z nich oświadczył, iż bę- 
dzie mógł udzielić żądanej koncesyi tylko wówczas, 
gdy specyjalna komisyja złożona z techników, wy- 
da przychylną opiniję o całym projekcie i korzy- 
ściach, wpływających z jego urzeczywistnienia. 

Obecnie szwedzki wydział budowli lądowych i 
wodnych zajęty jest badaniem projektu, 

Przedsiębiercy zamierzają roboty około zbudowa- 
mia tunelu rozpocząć w rok po otrzymaniu koncesyi, 
a ukończyć je w przeciągu lat dziesięciu, 

W kołach kompetentnych twierdzą jednak, iż bu- 
dowa tunelu, w razie gdyby była prowadzoną je- 
dnocześnie po stronie duńskiej i szwedzkiej, może 


być ukończona w przóciągu niespełna lat pięciu, | 2 


zwłaszcza że grunt wapienny Sundu nie przedsta- 
wia wielkich trudności w przebiciu, 


NOTATKI POPULARNO NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Dobre masło. Kto się zajmuje kupnem i 
sprzedażą masła, ten łatwo się przekona, że pro- 
dukt tak kosztowny i zyskowuy, po większej części 
źle jest u nas urządzany. Zaledwo 20 część zaleca 
się dobrym smakiem. Reszta masła inykk bywa 
albo zbyt stona, albo niedosolona, łojowata, gorzka, 
brudna i t. p. 

Dobroć masła, trwałość i smak właściwy, jedynie 
tylko od urządzenia zależy. Sposób ten polega na 
Soh rzeczach, jak; czystość, umiarkowana posolenie 
i ochronienie od przystępu powiatrzą. 

Czystość, zależy nietylko na utrzymaniu w po- 
rządku statków, wymywaniu ich natychmiast po zla 
niu mleka, ale też i na tem głównie co do masła, 
aby śmietana przeznaczona do bicia, a która zwykle 
mie jednorazowo bywa wrzneana, póki się uzbiera 
dostateczna ilość, nie stała nigdy ani przez jeduą 
dobę nawet, w naczyniu dreynianem, w kierzni, lub 
lub czomś podobnem — a tylko w garakach glinia- 
nych i w miejscu suchem i niezbyt zimnem. Od- 
y ciepłota ġmiotany jest też konieczna do 

icia masła. Jeśli jest zbyt przestygła, to masło 
długo się nie bije; jeśli zbyt ciepła, to masło się 
nie składa, będzie słabe, piankowate, nie duje się 
dobrze wymyć z maślanki, przeto łatwo ulega zepsu- 
ciu, 

Solenie. Po przewyciu masła czysty wodą, trzeba 
je natychmiast osolió, Do masla bierze się na trzy 
funty białej, miałkiej soli, pół łyżki saletry i łyżkę 
cukru, Jest to proporcyja wypróbowawa, Przecie» 
rać solą trzeba długo i starannie, bo od tego je- 
dnostajny kolor masła zależy, 

Składanie. Faska, jeśli jest nowa, powinna stać 
dni kilka nalana wodą, dia pozbycia się odora drze- 
wu i wypróbowania, czy gdzie nie przecieka, A że 
woda slona jest bardziej przenikliwą, należy więć 
jeszozo ze spodu, gdzie pasy dna SĄ wpuszczone, 
pozalewać smołą. Taka faska na pewno będzio 
sposobną do przechowania dobrego masła. Sklada- 
jąc masło, trzeba mieć na uwadze, aby było co naj- 
ściślej nłożone, do tego uciskać długo i mocno ręką 
malemi warstwami, aby zaszły wszystkie próżne miej 
sca. Następnie masło przykrywa się płótnom bia- 
łem i zalewa mocne zasoloną i sklarowaną wodą. 
Zalanie wodą, broniąc od przystępu powietrza, głów- 


nie utrzymuje świeżość i dobry smak masła, o czem 
każdy może się przekonać, trzymając masło jednako- 
wo urządzone jedno w rosole słon,m, drugie na su- 
cho. Jeśli nie co innego, to po paru tygodniach to 
ostatnie zaczyna się pokrywać pleśnią. 


— Sprawozdanie z czynności Va- 
niej Kuchni w m, Piotrkowie za czas od 
1-go lipca do 1-go sierpniu 1886 r., czyli 
19-ty miesiąc jej istnienia. 


D'O C H Ó D. Ra. kop. 
1. Otrzymano od W. Klem, Psarskiej. . 7 — 
* a no n Boduszyńskiej. s. 1 — 
3. Otrzymano z drobnych datków . . 2 504, 


4. W m. lipcu wydano w Tan, Kuchui 
całych 2107 obiadów, 356 porey) zup, 
61 porcyj mięsa, 507 porey) j 
199 porcyj chleba, czyli 33%, funt, i 
cukru sprzedano za 1 rs. 501 ki 
powinno było wpłynąć do kasy 
856 ra. 761/, kopi 
płaconych w miesiącu eserwei 
biadu, wartości 15 kop. ja: również wy- 
danych dla słożby 186 obiadów wartości 
rs. 27 kop. 90, rzeczywiście. wpłynęło 
do kasy T, Kuchni . 828 


b. Za wykupione na miesiąc sierpień 60 
obiadów . « « 1 4 « 2»: = 
Ogólny dochód wynosi. „548 BI, 
ROZCHOD, 
1. Zapłacono z poprzedniego miestąca za 
AN aae Aa e a er TN — 
2. Na kupno produktów i chleba wy- 
dano . „ . « « . sesa « 250 18 
(pozostaje do zapłacenia za mąkę 20 
rs, za kaszę 4 rs, za mydło 1 rs. 49 
kop. i za cukier 1 rs, 44 kop.) 
8. Na kupno węgla wydano. : « . , . 15 244 
4. Nawtrzymanie porządkui drobne wy- 
datki 14 
D. Na kupno inwent. » 16 
6. Postawienie kuchni i wmurownni = 
1. Reparacyja dachu - . sss sca. 6 — 
8, Na śniadania i kolacyje dla ałużby. „ 6 66 
9. Pensyja dla služby > > « « ©... « 16 15 
Razem wydatkowauo. „ 481 5I 


A zatem na 1 sierpnin pozostaje w ka- 

sio T, Kuchni 16 rs. 70 i remanent pro- 

duktów na sume t4 rs, 47 kop, 

Winua zaś jost kasa za wykupove m niewydano 
obiady 9 rs. i za sprzedane a nio zreulizowane mar 
ki 21 18. 57 k, 

Zarządzająca: 


Benduska Fodolski, 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne. 
Za miesiąc sierpień 1886 r. 


«) Stan powietrza i obtoków. 


1) Średnia temperstura z miesiąci ++ 150 R.; naj- 
a x doby -- 18,70, najniższa 2 doby -+ 110, 
ajwyższa z dnia + 240, najniższa Z nocy -+ 90 


Sierpień zeszłoroczny dał średnią 4- 12,69 R. 


2) Barometr 748 mm., pomiędzy 744—752 mm. 

3) Wilgoć 62, pomiędzy 30—95, 

4) Wiatr zach. i odmiany 21, połudn. 14, półn. 2, 
wschodni 8 razy 

5) Dni jasnych 16, w części jasnych 12, deszcz 8, 
(bywuł drobny tylko), grzmot 2 razy. 

6) Ozon. Średnia z doby 0,8 z dnia 0,5, z nocy 
1,1. Zabarwienie średnie 8 razy, Nie zabarwiały się 
ozonoskopy podczas dni 16 i nocy jelnej. 

b) Slur zdrowotny. 

Jednocześnie z podniesieniem się temperatury bie- 
gunka i biegunka krwawa znacznie się nasiliły, wi- 
dziano ostre zaburzenia żołądkowe z charakterem 
clioleryny. Widziano dość często malaryję, a jeszcze 
cześciej udzielające się zapalenie spojówki ocznej. 
Odra i błoniea do wyjątkowych uależnły. 

A. 


o I, 
„ — „Niwy* zeszyt Nr. 281 wyszódł z drukn 
i zawiera: I) „Prace delegacyi Przeinysłow 
czej, 


$ Rolni- 
W sprawie zabezpieczenia losu odeyjalistów,” 
Feliksa Zakrzewskiego. — IT) „Figel amorka:* 
stka, przez T. J. Choińskiego (ciąg dalszy)„— 
Historyja prawa wieczysto-czynszowego w gu- 
bernijuch Półaocno i Południowo-Zachodnich Cesar- 
stwa Rosyjskiego," przez A, Rembowskiego (część 
trzecia). — TV) „Jan Lam,” przez TI) amontanusa, — 
V) „Sprawy bieżące,* VI, napisuł Chorąży. — VI) 
„Przegląd literacki: 2) D-ra Władystawa Wiwłockie- 
go—Liver Diligentiaram z bt 1487—15 'Tegoż— 
O wydawnietwie Liber Diligentiarum, uapisał K, M. 
3) Ks. Władysława Zaborskiego— Darwinizm wobec 
rozumu i muki, napisat S, P.— VIT) „Kronika han- 
dlowa, XII,” napisał J. WŁ 


SE 
Licytacyje w obrębie gubernii, 


- 1 (18) wrześn, we wai Cekanowie w pów, piotr- 
kowskim na sprzedaż uprzęży, ręcznej młocarni, ży- 
ta, jęczmienia, siana, bydła, koni od sumy 220 rs. 

— 30 wrześ, (12 paźdz.) w sądzie zjazdowym w 
Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości „Opłotkatni” 
zwanej na terytoryjam m. Łodzi, od sumy 300 rs, 

— 2 (14) i 3 (15) wrześ, w urzędzie p-tu Łaakie- 
go na Sch lotni} dzierżawą propinacyi na gruntach 
tobii ch tegoż powiatu. 

j wrześ, mą komórza w Niezdarze na 
sp daž skonfiskowanego spirytusu od sumy 687 rs. 
36 kop. 

— 15 (27) wraek, w osadzio Brzezniey na sprzedaż 
przeniey, żyta i mebli od sumy 146 ra, 

4 (26) paźdzern. w zarządzie: Intendentury 
wojennej w Warszawie na dostawę prowiantu dla 


wojsk gubernii piutrkowskić 

— 1512 á. w urzędzie ptu brzezińskiego 
na frch letnią dzierżawę dochodów z bydłobójni w 
m. Tomaszowie 0d sumy D441 ts, 60 kop. rocznie, 


„Tegoż dnia na komoze w Sosuowou na sprzedaż 
różnych skonfiskowanych towarów za sumę 2467 rs, 
95 kop. 

— 1 (18) wrześ, w arzędzie gubern. piotrkowskim 
na reparicyją domu po b. magazynie solnym w m. 
piotrkowie od sumy 478 rs, 37 kop. 

— 22 wrze. (4 paźdz.) w urz: 
skiego na 30h letuią dzierżawę 


zie `p-tn 
-oh 


będzi 
działków zie= 


di 
8 Stanowiącej własiość Domu Sohroniemia w Bę- 
zinię. 
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Skład Węgli 


CH Dra CH RECZ AG ORATOR A 
Włodzimierza Sapifskiego 


w Wiednin, powrócił do 


Dr RUSS 


po. emoraeznych: erecyjtinyeh etudyjach |$ 


zyjmuję wszelkie obstalnnki w za* 
obót tokarskich wcho- 
ce, sprzedaję nowe parasolki 
parasole, a także różne materyje 


WATSZAWY, 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 


Ceny 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (A, . « - 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane)'. . . . + 88 k. 
Pud koksu (korzee 4 pudy) . 26 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
(138—6) 


«85 k, 


wagi 130 (6. 


Pokój dla kawalera 


do wynajęcia z usługą i opałem. Wia- 
domość u p. Knorr, ulica Pocztowa, dom 
Szulca. (6—4) 


Z e 


Wynajem Pojazdów 
Dom W-go Adama  Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
Tramwaj do kąpieli 


i na spacery. 
(13—6) 


1300 rubli 


jest do wypożyczenia, na pierwszy nu- 
mer hypoteki. Wiadomość w księgarni 
F. Jędrzejewicza. (8—2) 


Potrzebny zraaz na prowincyję mło- 
dy człowiek któren skończył 6 
klas, dla przygotowania chłop- 
jczyka do kiasy pierwszej. 
(Wynagrodzenie rs. 100 i utrzymanie. 


Przyjmuje z chorobami ko- 
biet o 8—10 z rana i od 3—5 pó po- 
ludniu,—nl. Sto-Jerska N 17 nowy, 

(R. i Fr. N 8640) 


Rs 8,000. | 


Potrzeba ua dobra ua pierwszy 
po Towarzystwie; długów ża 
niema; procent płacą włościanie. 
Wiadomość u W-ej Makowskiej, dom 
Jeża, ulica „Sławiańsku.” (3—1) 


Zakład Drukarsko-Litograficzny 
i SKŁAD PAPIERU 
E. PAŃSKIEGO 
w „ Pitrokowie.” 
Poleca JW. i W. P. 


REGESTRA GOSPODARCZE 
Dzienuki najmu, Księgi Rasowe, Pen- 
syi, Ordynaryi i Udoju Mleka. 

Przyjmuje wszelkio roboty w tenże zakros woho: 


Offerty do pana Kempnera ulicą Odeska, 


dom Owczarka. (2-1) 


ldząco, któro spiosznie 1 starannie wykonywają się. 
eny umiarkowane. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


o pokrycia takowych potrzebne. 


S. RAJNGLAS 


w przy ulicy „Mos- 
kiewskiej,” w domu Pajchla naprzeciwko 
Tow. Kred, Ziem. (4—1) 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 


Rejcaman | Frendler 


w Warszawie, 
ulica Senatorska Nr. 26. 


IMĘ" Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 7 powieści: 
P te „Sława”, » 


Jioszoxeno Liensypot, 


W drukami E. Pańskiego w Petrokówie 
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umyśle którego błysnęto podejrzenie, że pod tą piękną, 
dystyngowaną powierzchownością ukrywa się truciciel- 
ka; lecz spojrzawszy raz jeszcze na młodą dziewczynę, 
zawstydził się sam swoich przypuszczeń, 

Badanie Wiery skończyło się. 

JInkwirent badał następnie damowników, starając 
się wy wiedzieć, czy zmarły nie minł jakich nieprzyja- 
ciół; pragnął wynaleźć jakieś wskazówki, jakieś ślady, 
lecz wszystko nadaremno, 

Tymczasem jegomość w ciemnych okularach, a 
właściwie ajent policyi śledczej Korubow, przysłany 
przez Patilina, długo myszkował w gabinócie zimarłe- 
go, gdzie od czasu wypadku z rozporządzenia po- 
lieyi nie sprzątano. 

Naraz zwrócił się z zapytaniem do Jefremowa, 

— Wszak pan doktor mówił, że zmarły zażywał 
z jego przepisu po dwie pigulki codziennie po obiedzie. 

Mówiąc to podał doktorowi spore pudełko. 

— Tak, to są pigułki przepisane przezemnie... 
Jest to ekstrukt z rabarbaru; przyjmować należy po 
dwie dziennie. 

— Otóż w tem sęk... na recepcie napisano 60 
pigułek, a w pudełku 7, liczba nieparzysta: widać nie- 
'boszezyk nie stosował się śviśle do pańskiego przepisu. 

— Nie, to być nie może... tu jest jakaś omyłka— 
odpar} lekarz, rachując pigułki. 

— 7.. tak 7, a on jeszcze w wigiliję śmierci mó- 
wil, że tylko moje. pigułki utrzymują go przy życiu. 
Widywałem się z nim codziennie, a wiedząc jak był 
imaginacyjny, jestem przekonany, że gdyby kiedy za- 
żył zamiast dwu pigułek jedną lub trzy, nie omiesz- 
kałby powiedzieć mi o tem. To coś dziwnego... 

— Nie, więcej nic nie ma— wyrzekł stanowczym 
tonem ajent. Zabójcy, jeśli tylko byli zabójcy, zatarli 
ślady doskonale. Niema tu czego szukać więcej, trze- 
*ba zwrócić się gdzieindziej. 

Mówiąc to, ajent skłonił się i wyszedł, 
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fremow i usiadł koła niej; wtedy dopiero ocknęła się, 
gdy wziął ją za rękę. 

— Ach to pan—Boże! co za nieszczęście] 

— Śmierć ta obeszła mnie nie mniej niż ciebie 
drogie dziecię—ale uspokój się pa! Bóg doświad- 
czył cię—nie rozpaczaj! 

— Co najstraszniejsze.., ci z policyi przypuszcza- 
ja, że tu było samobójstwo... 

— Nie może byćl.. dlaczegóż to? 

Tu młoda dziewczyna żywo i dokładnie opo- 
wiedziała wszystko, eo nam wiadomo z protokułu po- 
licyjnego. 

— To było straszne, straszne, strasznel..—wy- 
rzekła i znów załkała. 

Doktór wstał i zaczął przechadzać się po poko- 
ju wielkiemi krokami. 

— To co mi pani powiedziała i mnie naprowa- 
dza na myśl, że tu się coś kryje! 

— Jakto... więc i pani pan, także przypuszcza, 
że wuj umarł nienaturalną śmiercią? 

— Nawet więcej... przypuszczam, że został za- 
bity! 

— Zabity?! 

— Tak, zabity, otruty! 

Młoda dziewczyna aż podskoczyła. 

— To być nie może! pan się myli, lub też ja 
nie dosłyszałam, On, wuj drogi, wuj dobry zamordo- 
wany, otruty!.. nie, po tysiąc razy niel 

— Nie mówiłbym tego, droga pani, gdybym 
nie był bezwarunkowo przekonany o tem, eo mówię... 
„Jeśli pani chce, mogę wymienić truciznę, którą został 
otruty. 

— Truciznę?! 

— Tak jest, truciznę... Gdym tu wszedł i zo- 
baczył jego ręce, jego oko i skombinował z tem, co tu 
słyszę, powziąłem przekonanie, że wuj pani umarł 

Kto zabójcą? 6 
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wskutek zażycia alkaloidu. 

— To jest, chce pan powiedzieć, strycbniny — 
przerwała Wiera, 

— Nie mówię wprost strychniny — może być 
RSA kodeiny itp, lecz zkąd pani znasz tak che- 
mij 

— Na wsi u wuja, prócz książek naukowych, nie 
nie było, więc czytałam chemiję. 

— Teraz do rzeczy... Tak pani, jak i mnie do- 
brze było wiadomo, że zmarły był człowiekiem reli- 
gijnym, uważającym samobójcę za grzesznika pozba- 
wionego na zawsze królestwa Bożego — przypuścić 
więc, iż on sam targnął się na swoje życie, niepodobna; 
pozostaje jedno tylko przypuszczenie—zbrodnia... 

— Straszne, strasznel—szeptała młoda dziewczy- 
na. Ale któżby mógl?! 

— Chercher, á qui le orime profitel zna pani 
to przysłowie? Czas jednak pani spocząć, jutro zrana 
będę—rzekł doktór i, uścisnąwszy rękę Wiery, wy- 
szedł. 

— Doktorze, doktorze! na Boga poczekaj pam 
—krzyknęła Wiera za odchodzącym. — Mówił pan, że 
mogą być dwa tylko przypuszczenia: samobójstwo i 
zbrodnia, ja znalazłam jeszcze trzecie! 

— (o takiego? spytał doktór zdumiony. 

— Omyłka! 

— Omyłka! omyłka?—powtórzył starzec sam do 
siebie i spojrzał prosto w oczy młodej dziewczynie... 
poczem postał na miejscu z minutę i nie mówiąc ani 
słowa, skierował się znów ku drzwiom... 

— Cóż ran mi powie?—dopytywała usilnie. 

— Będę jutro zrana,— dobitnie i sucho wyrzekł 
starzec i wyszedł. 5 
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do, departamentu, — ja jestem przekonany, że otrucio 
nastąpiło wskutek zażycia strychniny podczas obiu- 
du, lub zaraz po obiedzie, 
W tym celu ekspert napisał relacyję 
Drugi okspert, lekarz oyrkułowy i Jefromow by- 
li tego samego zdania; sędzia śledczy przystąpił do 
śledztwa. 


ci i lekarz cyskułowy wyszli. 
sza była badana Wiera Osinin, lecz zezna- 
nia jej nie nowego nie zawierały nad to, co już przez 
komisarza policyi do protokułu dnia poprzedniego 
wciągnięte zostało, 

Wyjuśniono tylko, że obiadowała że zmarłym 
wujem, że własnoręcznie podała mu do gabinetu fili- 
żankę czarnej kawy i na jego żądanie przyniosła mu 
z biurka pudełeczko z pigulkami, Następnie wypo- 
wiedział, że chce spocząć, więć wyszła z gabinetu. 
W kwadrans potem nastąpiła katastrofa, 

Zadnych innych zeznań z badanej nie wydobyto. 

Na zapytanie inkwirenta, czy nie podejrzewa 
kogo o spełnienie zbrodni, odrzokła z widocznem 
wzruszeniem: 

— Czyż pan przypuszczu, że to była zbrodnia? 

— Jeste". o tem przekonany, rzekł susho i dla: 
tego proszę odpowiedzieć wprost na moje pytanie, 

— Żadnych nie mam podejrzeń. 

— Dobrze... zechciej pani podpisać swoje zezna- 


nie. 

I podsunął jej protokut. 

— Przepraszam, — dodał nagle—czy pani sama 
gotowała kawę, czy też tylko podawałat 

— Bama gotowałum,., zawsze gotuję sama po 
obiedzie na maszynce spirytusowej — odrzekła Wiera, 
a sędziemu śledczemu zdawało się, że głos jej zadrżał, 

— Więe pani tak lubi kawę, badat dalej. 

— Przeciwnie, nie pijam jej wcale! 

— Ahļ— wyrzekł mimowolnie sędzia śledczy, w 


